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Wiadomości zagraniczne.
A  n g t  i  a.

Z  L o n d y n u ,  dnia 28 . Lutego.
M o r n i n g  H e r a l d  sądzi,  źe wzniosłe 

uczucie mający mężowie byliby zaraz po klę­
skach , jakich Ministrowie w czasie obrad nad 
wnioskiem maidstoneskim przeciw O ’Connel- 
łowi doznali,  wnieśli o swoje uwolnienie* 
lecz że W higowie z pewnością nie pierw to 

'  uczynią ,  dopoki im O ’Connell nie da w lej 
mierze przykładu, j n ie  zrzecze się swoich 
dochodów w Ir lan d y i ,  a to znaczy n i g d y ,  I t o  
takie poczytują dzienniki torysowskie za rzecz 
n iegodną Ministra, źe L ord  J .  Russell wi­
dząc , \i nic przeciw dwom  pierwszym wnio­
skom Lorda  M aidstone nie d o k aże ,  chciał 
tzecz  tę  do ostateczności doprowadzić i żądał, 
aby Pan O ’Connell nietylko skarcony był 
przez mówcę I z b y ,  lecz żeby go nawet do 
więzienia Newgate odprow adzono, a t o , aby 
A g ita to r  okazał się być męczennikiem . T o  
■tato się w Izbie  niższej powodem do formal* 
nej kom edyi,  gdy ciągłe jeden po drugim 
z  członków irlandskich powstawał i na prze­
korę Izbie do  protokuiu przychylenie się do  
zdania O ’Connella podaw ał, przez co dawał 
do  z rozum ien ia ,  źe w tem męczeństwie pra­
gnie  mieć udsiat. Co się  zresztą piątkowego

oznajmienia z strony L o rd a  J .  Russella na­
przeciw wnioskowi L orda  Maidstone o podo­
bnym  wniosku z powodu mowy Biskupa exe- 
terskiego o wiarołomstwie katolickich człon­
ków parlamentowych dotyczy, twierdzi M o r -  
n i n g - P o s t ,  źe Minister przez to  z nikcze­
mnej chęci zemszczenia się uczynione oznaj­
mienie wzniecił n ieukontentowanie  swoich 
kollegów i w skutek ich przedstawienia ujrzał 
się w konieczności zaniechania zapowiedzia­
nego  wniosku. Ministeryalne dzienniki prze­
cież przy tern obsta ją , źe cała ta sprawa inte- 
ressowi liberalistów korzyść raczej niź szkodę 
p rzyniesie , zdaniem albowiem M o m i n  g -  
C h r o  n i c l e  zamiar ochydzenia publicznie po­
stępowania komitetów obiorczych zupełnie i m  
jeszcze przy pomocy Torysów  osiągnięty zo­
stał, gdy O ’Connell z um ysłu  tak się w ka­
wiarni pod K oroną  i Kotwicą wyraził, aby 
rzecz tę w parlamencie wniesiono. T ry u m f  
zatem Torysów  na  tem się ograniczy, źe  
przeparli uchwałę przeciw O ’Connellowi, któ­
ra  tylko śmiech wzbudzić m oże , podczas gdy  
rozpoczęte w tej mierze obrady naocznie ka­
żdego nieuprzedzonego przekonać m o g ły ,  źe  
komitety ob io rcze ,  jako T rybunały  rozjem cze 
całkiem odrzucić należy.

Listy z T o ro n to  donoszą, ź e  u jęto  bunto­
wnika B eaum onta, na którego głowę 50ofunt. 
nagrody wyznaczono. P o d łu g  tych samych.
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listów rokosz żu pe łn i e  j u i  p r z y t łu m io n o  i h a n ­
de l  z n o w u  zwycza jnym o db yw a  się t rybem.

Statek p r ze woz ow y „ C o I u m b i u s “  p rzybył  
z  N o w e g o - Y o r k u  do  L i v e r p o o l u , ale nie  
p rzyw oz i  ża dn ych  nowszych  wiadomośc i ,  gdy 
już  d ,  I .  L u te g o  miasto to opuści ł ,  Z  listów 
kupieckich wykrywa się* że py tan ie  do tyczące 
Sie u t w or ze n i a  ban k u  n a r od o w eg o  zwróci ło  na 
s iebie  u w a g ę  ca łych  Stanów Zje dn o czo n yc h ,  
i źe  z a p e w n e  n ie za d łu go  po d  rozwagę kon- 
g ressu  o d d a n e  będz ie .  Kupcy nowoyorkscy 
zdawal i  się mieć wielką oc ho tę  u tworzyć  tamże 
ba nk  na  wielką s topę i z kapi tał em rakim , ja- 
kiby tylko bank  S tanów Z j e d n o c z o n y c h  mógł  
posiadać .

W y r a c h o w a n i a  wydatków na  u t rzymanie  
m ary na rk i  angielskiej  w 1838 ro k u ,  wynoBzą 
s u m m ę  4,596,240 funt .  szterl.

Z  d n i a  3. M a r c a ,
Gaze ty  to rysowskie ciągle narzekają na  w y ­

k luczan ie  s t ronnic twa swego o d  towarzystw 
p rzy  dworze.  Z e  Sir R .  P e e l  z m a ł żon ką  
swoją  w sobo tę  by ł  na ob iedz ie  u  Królowej ,  
poczytu ją  za szczegó lny  wyjątek.  J e d n a  z tych 
g a z e t ,  M o n t h l y - L a n - M a g a z i n e ,  takim 
6posobem r . i eukon ten towan ie  swoje ob jawia :  
„K ró lo w a  najwolniej szego n a r odu  n a  świecie,  
o b e c n ie  pod wzg lędem w y b or u  towarzystwa 
swego  tak ma  ręce zwi ą za n e ,  jak n iewolnica .  
G d y  L o r d  J o h n  Russel l  I z b ę  n iższą  wzywał,  
aby na  wielkie s u m m y  zezwol i ła ,  które po- 
t r zeb nem i  być s ą d z i ł , aby świetność i okaza ­
łość  dw or u  u t r zymać ,  najbardziej  z tą myślą 
w ys t ęp ow ał ,  źe wladzca po w in ie n  być w zo ­
r e m  gośc innośc i ,  której  (w  nawiasie to po w ia ­
dam y)  nikt z większą łaskawością i u p r z e jm o ­
ścią okazywać n ie  u m ia ł ,  niż zmar ły Król  
W i l h e l m  I V .  A l e  pyiamy s i ę ,  dla kogoż ta 
gośc inność  teraz z korzyścią? W i d z i m y  w p ra ­
wdz ie  L o r d ó w  M e l b o u r n e ,  Pa lmers ton  i Co- 
ny ng h ar n  prawie c o d z i t ń  w pałacu Królowćj ,  
ale między poufałemi  gośćmi stołu królewskie­
g o  n ad a r em n ie  szukal ibyśmy osoby,  nie n a l e ­
żącej  bezpo ś redn io  do gabinetu.  Ośmie lamy 
się twie rdz ić ,  źe Królowa angielska Kró lową  
wszystkich swoich poddany ch  bez różnicy  
i ź e ,  j eżel i  na jznamien i t szych  z p o d d an yc h  
jej z oblicza jej oddala ją ,  to równie  n ies łu-  
sz ne m  uważając  rzecz ze  stanowiska r o z u m u  
i p r aw a ,  jak się pierwszym zasadom m o n a r ­
chi i  naszej  sprzeciwia .  Pa ła c  Królowej  n ie  
pow in ien  się zamien ić  na klub dla pewne go  
s t ronnic twa.* T a  zazdrość ,  z którą Min i s t ro ­
wie nad  każdym krok iem J.  K. Mości  czuwają ,  
ma  w oczach naszych coś zawianego.  Z  p o ­
s t ępowania  t akowego wynika ko n ie cz n ie ,  źe 
K ró l o w a  co do i s to tnego po łoż en ia  kraju 
w zup e ł ne j  zostaje nie wiadomości  5 o n a  o  m ę­

żach pu b l i c zn y c h ,  o  opini i  pub l i czne j  j o  k o ­
rzyściach pub l i cznych  nic  się n ie  dow ie .  Sta­
je się prze to  oczywiście li tylko na rzędz iem 
dla ce lów M in i s t e r y u m , ' a l e  czy tym sposob em  
pań s t w em  mądrze  rządzić  się nau c zy ? !  O t o  
p y t a n ie ,  które teraz na r odo w i  angie lsk iemu 
p o d a j e m y ,  a jeżeli  naród ten m ą d ry ,  wkrótce 
sa m da zaspokajającą na to c d p o w ie d ź . “

C o u r t  J o u r n a l  u w aż a :  „ M ł o d y m  szla­
ch c ic e m ,  k tó r y ,  gdyby panująca obecn ie  r o ­
dzina  angielska w ymar ła ,  pi erwszyby móg ł  so» 
b ie  rościć prawo do  t r o n u ,  jest m ło d y ,  teraz 
14 lat wieku mający Lord T e m p i e .  J e g o  b a b ­
k a ,  zmarła Xięźna Buckingham - Ch an dos ,  wy ­
wodzi  ród  swój od najstarszej córki F e r d in a n -  
d o sa ,  5go hrabi  Derby , którego matka M a ł g o ­
rzata j edyną była córką H ra b in y  C u m b e r la n d ,  
E l e o n o r y .

Z  wykazów wojskowych za rok od  r .  Kwie­
tnia 1838- aż do 31. Marca r. 1839, ,  cotylko 
dla członków I z b y  niższej  wydrukow an ych ,  
dow iad u j em y się ,  źe  anszlagi  dla armi i  l ądo­
wej 3.935,910 funt .  szterl.  w y n o sz ą ,  z l iczby 
k tórej  kompan ia  wschodnio  - indyjska 4 pułki  
jazdy i 20 pu łków p iecho ty  za 682,948 f u n t ów  
u t r zy m uj e ,  tak da l ec e ,  źe czysty wydatek ko­
ro n y  4,252,962 funt .  wynosi .  J azda  składa się 
z 3ch  pułków gwardyi  p rzyb oc znó ) ,  l iczących 
po 822 koni .  Wyda te k  na żołd i uzbro jen ie  
tychże podają na 95,757 funt .  P rócz  tych jest 
23 pu łków jazdy l in iowej ,  wrachowaw6zy w to 
13 pułków lekkiej d r ag o n i i ,  l iczących w o g ó l e  
8276 koni i 10,167 ludzi .  Koszta u t r zy m an ia  
tej części wojska wynoszą 467,093 funt.  Cała 
jazda  za tem Wielkiej  Brytani i  składa się 
z 9098 koni  i 11,465 lud z i ,  a ogół  kosz tów 
wynosi  552,852 fun t . ,  a tak w p rzecięciu ro ­
czn ie  na  każdego  żo łnierza  przypada po  48 
lun t .  4 sh. P i ec ho t a  składa się z 3ch pu łków 
gwardy jskich, l iczących 218 oficerów i 5035 
podoficerów i s z e r eg o w y ch ,  a zatem W o g o l ę  
5253 ludz i ,  oraz z 107 pułków z 4318 oficera­
mi  i 82,048 podoficerami i p r os tymi ,  w ogóle  
więc  z 86,361 ludzi .  Koszta na u t rzymanie  
tej części wojska wynoszą 2,627,542 funt .  tak 
źe  w przecięciu po 30 funt .  9 sh.  rocznie na  
każdego żołnierza  przypada.  P iecho ta  liczy 
więc 110 pu łk ó w ,  albo 91,614 l u d z i , i ogólne  
wydatki  dla niej  wynoszą roczn ie  2,819,645 
funt .

Podczas kiedy gazety n i ini s teryalne p o ­
wstanie w Kan adz ie ,  jako łóż p r zy t łu mi on e  
op i s u j ą ,  czytamy w C l e v e l a n d - H e r a l d  
z  d. 22. Stycznia nas tępujący  a r tyku ł ,  sprze ­
ciwiający się don i es i e n io m m in i s t e ry a ln y m : 
„Ka p i t an  Kl i ne ,  dowódzca  skunera  „le P ige on -  
B j an c“ , wyp łynąwszy  d,  go. wieczorem z De-  
t roi s ,  do n os i ,  źe  pat ryoci  w l iczbie 500,  w Gi-
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bral tarze w Stanach Z j e d n o cz on y c h  się z g r o ­
madzi l i  i tam się pod wodzą G en e ra ła  H a r d y  
o rgan izu ją .  W  Malden  s iało  o k o ło  500 loja* 
]istów.“    Ws za k że  po n ieważ  nowsze  wiad o­
mośc i  z A m e r y k i  pó łn oc ne j  nie  nadeszły,  p r a ­
wdziwość powyższego a r ty k u ł u  wątpl iwości  
nie jakiej  ulega.

H i s z p a n i a .
Z  M a d r y t u ,  dnia 20. Lu te g o ,

( G a z .  Pow sz . )  — Sprawy pol i tyczne przez  
nadzwycza jną czynność  H ra b i  Ofalia n o w e g o  
nabra ły  życia.  N aw et  P o s e ł  angielski ośw ia d­
cza ,  że na  noty swoje t eraz n i e ró w n ie  p rędzej  
zadowalniające  odb ie ra  o d p o w ie d z i ,  aniżeli  
za byłych Ministerstw.  N o ty  , k tóre od dwóch  
lat napróż no  odpowiedz i  cz eka ły ,  p rzez pil 
ność i z ręczność Pana  Ofal ia ku zad ow olen iu  
obu stron za ła twione zos tały i rozl iczne t ru ­
d n o ś c i , w skutek porywczości  P P .  Mendiza-  
bal i Calatrava pod wzg lędem spraw zewnę-  
t r znycb ,  a mianowicie  Mexyku pows ta ła ,  za ­
p e w n e  też wkrótce usunię te  zos taną .  W s z a k ­
że g łó w n y m  ce le m us i łowań  Prezesa  Ra d y  
jest to ,  aby  gab inet  f rancuzki  do zbrojnej  in* 
t erwency i  skłonić albo p rzyna jmnie j  wsparcie 
j ego przy uskuteczn ien iu  tak nazwane j  »trans- 
akcyi" uzyskać.  T e j  t ransakcyi sprzeciwiają 
Bię, jak w ia d o m o ,  zagorzalcy tutejsi  ile m o ­
żnośc i ,  a teraz odwołu ją  się nawet  do wydane j  
n ie d aw n o  t e m u przez Cabre rę  proklamacyi  do 
wojska.  W z y w a  w niej sw oich ,  aby p o g ł o ­
skom ro zs iewanym przez umia rkowanych (na- 
żywa  ich wolnymi  mula rzami,  Sybarytami,  na ­
wet  gor szymi od p o g a n )  pod wzg lędem bli­
skiego po jednan ia  się z D o n  Carlosem wiary 
n ie  dawali.  „ W  obecne j  walce (powiada Ca­
brera )  sprawiedl iwe roszczenia naszego dostoj ­
n e g o  mo n a rc h y  i zmyś lone  Izabel l i  pre t ensye  
n ie  s tanowią  g łó w n eg o  punk tu  pytania.  N a ­
uki bezbożnośc i ,  n i emoralności  i rozprzężen ia ,  
r ep r ez en to w an e  przez  córkę Krys tyny ,  i zasa­
dy religii katol ickiej , będące j  j e d yn em  ź ród łe m 
spokojnosci  1 sprawiedl iwośc i ,  b r on io n e  p rzez 
naszego  cnot l iwego K ró l a ,  tworzą  pytanie,  
k ióre ,  jak sami  r ewolucyoniści  wyzna ją,  nie  
m o ż e  być roz6trzygniętem bez zagłady j ednego 
albo d rugiego  s tronnictwa, " Dale j  wyraża:  
„ ż o ł n i e r z e !  Karól V .  n igdy zasad swych n ie  
odstąpi .  J e g o  sz lache tnemu sercu świętej  
wiary przywile je  droższe są nad  wszelkie skar­
by  świata,  sum ie n ie  jego w obr on ie  praw ko­
ścioła największe zna jdu je  z a s p ok o je n ie !“  — 
P r z y  takich zasadach i twierdzeniach czyż m o ­
żna mieć nad z ie ję ,  żeby t r ansakcya jaka do 
skutku przyjść miała!

Rozmaite wiadomości.
D o no sz ą  z Brzegu z d. 5. m,  b . :  O ba w a ,  któj  

r ą z p rzyczyny t egorocznego  ciągnięcia kry na  
O d r z e  naszej  mie l i śmy ,  kiedy stan wody p rzy  
zama rzn ięc iu  nie był  niski a lód wszędzie  na  
2 albo 2!  stóp g r u b y ,  dzisiaj się ziściła. M a s ­
sy lodu  pogrucho tawszy już nocy zeszłej  dwa 
bulwarki  nad mo s t em ,  unios ły  dzisiaj p rzed 
p o łu d n i e m  o u t e j  godzin ie  dwie podpory 
i trzy arkady ze środka m o s t u ,  p rzyczem cały 
mos t  tak zosta ł  u s z k o d zo ny ,  źe się n a d c h o ­
dzącym massom kry niestety!  zapew ne  oprzeć  
n ie  potrafi.  W s za k że ,  n aw e t  i w tym razie,  
g d y b y  reszta mos tu  u t rzymać się mi a ł a ,  stóso- 
wnie  do  zdan ia  budowniczych  , j ednak  cały 
mos t  na  n o w o  t rzeba będz ie  budować .  W i a ­
d o m o  jednak po w sze chn ie ,  jak ważny  mos t  
nasz nad  O d r ą  dla komunikacy i  z l eźącemi  
na  p rawym brzegu cegie lniami  i lasami,  z któ­
rych  n ie  tylko mias to,  lecz tćź cała okol ica Ie- 
wego  b rzegu  O d ry  d rzewo swoje o pa ło w e  
i b u du lc o w e  sp ro w ad za ,  mianowicie  j ednak 
d l a  z w i ą z k ó w  h a n d l o w y c h  m i ę d z y  W .  
X  i ę s t w e rn P o z n a ń s k i e m  i P o l s k ą  a o- 
k o l i c a m i  g ó r z y s t e m i .  S zk o d ę  przez t en 
p rzypadek  z rządz on ą  cenią  na  25 — 3o,ooo tal.

G a z e t a  R z ą d o w a  P r u s k a  z d ,  9. Marca 
do nos i  oraz  o wielkich wylewach rzeki E l b y  
pod  W i t t e n b e r g ie m  i wezbran iu  w ó d  t a m e ­
cznych.

A s f a l t ,  —  P o d ł u g  wiadomości  z Paryża ,  
bruk zwany  asfalt,  o którym juźeśmy dawniej  
donosi l i ,  wchodzi  tamże coraz bardziej  w uży* 
wanie,  zwłaszcza ,  że doświadczen ie  nauczyło,  
iż go  nawet  teraźniejsza ostra zima popryskać 
n ie  zdołała.  Miasto zamyśla przeto wyłożyć 
tym asfaltem cały plac aż do ł u k u  t ryumfa lne ­
go,  a jeżeli Bię 1 wtedy żadn e  n ie  okażą n i e d o ­
go dnośc i ,  nawe t  go i na  gościńce użyje.

P r z e s t r o g a  d l a  t e a t r ó w .  —  Wszy s tk im  
teat rom w Pary żu  n ak a za n o ,  aby na przyszłość 
używały ma 'eryi  chemiczne j ,  n i e daw no  wyn a­
le z ione j ,  od  ogn ia  zabezpieczającej .  O d tąd  
wszystkie k o r ty ny ,  dekoracyje i tym p o do b n e  
r ze czy ,  mają być tym pokostem powleczone .

M a j t e k  w a l c z ą c y  z w i e l o r y b e m ,  H a} 
z w a n y m .  —- J e d e n  b ryg z Granvi l l e stanął  
był  właśnie w zatoce Barbadoes .  Skoro  tylko 
majtkowie pozwijal i  żagle ,  natychmias t  dla po­
krzepienia się kąpielą  i wypoczn ien ia  z t r u d ó w  
podr óżn i  wszyscy powskakiwali w morze .  A l e  
za led wo,  że kilku z nich p o r n ę ł o ,  w y d a n o  
krżyk z pok ładu ,  iż haj się zbliża.  W sz ysc y  
kąpiący się majtkowie pospieszyl i  czemprędze j  
d o  ok rę tu ,  lecz j e d n e g o ,  który n i eb y ł  tak 
z w i n n y m ,  pochwyci ł  haj \ odkąsił  m u  nogę.  
W yc ią gn i ę t o  wprawdzie n ieszczęśl iwego na po-
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kład r jednakże u m arł w  krótkim cza s ie .  J e d e n  
z  m ajtków , przyjaciel o d  m ło d o śc i  i z io m e k  
n ie s z c z ę ś l iw e g o ,  p rzy s iąg ł ,  ż e  s i ę  pom ści za  
n ie g o .  „ J e s t e ś m y  rod e m  z j e d n e g o  miasta,  
matka je g o  kochała m n ie  jak s w e g o  s y n a ,  nas  
w ie czn a  m iłość  p o łączy ła .  O  1 b ied n y  bracie  
m ó j ,  lu b  s ię  za c ieb ie  p o m s z c z ę ,  lub  z g in ę  I" 
T o  rzekłszy  zrzuca  z  s ieb ie  s p i e s z n o  o d z ie ż ,  
b ier ze  w prawą rękę d łu g i  n o ż  i skacze w m o ­
rze .  B y ł to  b o le s n y  widok dla m a j tk ó w ,  pa­
trzących na straszną walkę w w o d z ie  jeszcze  
^ c z e r w ie n io n e j  krwią towarzysza I Z d a w a ło  s ię ,  
iż  cała  dusza w cisn ę ła  s ię  w ich  o c z y .  P o t w ó r  
z n ę c o n y  p ierw szą  z d o b y c z ą ,  p ły n ą ł  d o  n o w ć j  
sw ej  o f ia ry ;  ale majtek u zb ro ił  s i ę  w o d w a g ę  
i  najw iększą o z ię b ło ś ć .  C zek a ł  na  n ie g o  w 
s ta n o w isk u  korzystnem  d o  natarcia , podczas,  
g d y  p otw ór  morski coraz bardziej s ię  zbliżał.  
P r o m ie ń  s łoń ca  w w odzie  z łam an y , p ow ięk sza ł  
je s z c z e  bardziej w o cza ch  w id zó w  postać obu- 
d w ó ch  p rzec iw n ik ó w , a rozpoczynająca  s ię  stra­
sz l iw a  walka miała w s o b ie  co ś  nadnaturaln ie  
o k r o p n e g o . . .  W ie lo r y b  ro z tw o rz y ł  paszczę ,  
a le  majtek dla u n ik n ien ia  zg u b y ,  p ornął w g łąb  
m o rz a .  W ia d o m o ,  i i  ruch  wieloryba w m o rzu  
jest  p o w o l n y ,  a d z iw n y  kształt g ło w y  je g o ,  
p r zy m u sza  g o  p o ło ż y ć  s i ę  prawie na  g r zb ie c ie ,  
dla  u c h w y c e n ia  paszczą swojej z d o b y c z y .  N a  
t ę  przyrodną w ła sn o ść  p o tw o ru  spuścił  s i ę  o d ­
w a ż n y  majtek w sw e m  śm ia łe m  p r z ed s ięw z ię  
c iu  i korzystając z  c h w il i ,  w której p o w o ln ie )  
jak za zwyczaj obracał s ię  j e g o  p rzec iw n ik ,  u- 
g o d z i ł  g o  w g ard ło  d łu g im  n o ż e m .  S tru m ien ie  
krwi zaczerw ien i ły  m o r z e ,  a  p o tw ó r  zaczą ł  
s ię  w ściek le  rzucać z  b ó lu .  T o w a r z y s z e  na  
o k r ęc ie  postrzegli krew , lecz  n ie  m o g l i  odga«  
d n ą ć  c z y ją ,  czy  majtka, czy  w ie lo r y b a ?  N i e  
w ie d z ie l i ,  kto z o b u d w ó e h  pad ł ofiarą. T r w o ­
ga ich  d o sz ła  d o  n a jw y ższe g o  stopnia  ,  aż o to  
o d w a ż n y  majtek z n o w u  na  p o w ierzch n ią  w o ­
d y  w y p ły n ą ł !  F a le  m orskie  spłukiw ały  krew  
Z  je g o  c z o ł a ,  a tow arzysze  przyjęli g lo śn e m i  
ok rzykam i z w y c ię ż c ę  p o t w o r u ,  którym  ju ż ,  
jako n i e ż y w y m ,  m io ta ły  b a łw a n y .  N ieu stra .  
g zo n y  ten majtek z o w ie  s ię  V id o u d e t .

W y z n  a n i e  a r a b s k i e .  —  A r a b o w ie  ż y ­
jący na  pustyni n ie  uznają  k o r a n u ,  tw ierdząc,  
i ż  religija proroka n ie  dla n ich  o b ja w io n a ;  p o ­
te m  m ó w i ą t  „ P o c o  n a m  s ię  m y ć ,  kiedy n i m  
i  tak na w o d z ie  z b y w a ?  —  dla c z e g o  rnamy 
daw ać ja łm u żn ę  u b o g im ,  kiedy sam i n ic  n i e  
m a m y ? —  p o c o  m a m y  c h o d z ić  d o  M eki,  kiedy  
B ó g  jest w sz ę d z ie  i n a  każdem  m ie jscu ?  i p o ­
c o  nam  w ra m a za n  p o ś c i ć ,  k iedy prawie p r z e z  
c a ły  rok g łó d  c ie r p ie m y ? »

O B W I E S Z C Z E N I E .
N ie w ia d o m i  w ierzyc ie le  zm arłego  w S m o -  

gu leck iej  wsi pod K cynią  dnia 30go  K w ietn ia  
1 8 3 7 dzierżaw cy  S t a n i s ł a w a  J a s i e ń s k i e g o  
u w ia d om ia ją  s ię  n in ie jszy m  o  n a d ch o d zą cy m  
p od z ia le  p ozosta ło śc i  j e g o ,  z tym w e z w a n ie m ,  
aby p reten sye  sw o je  w przeciągu trzech m ie ­
s ięcy  w K ró lew sk im  Sądzie  Z iem sk o-M iejsk im  
w S z u b in i e ,  który pozostałość  r e g u lu je ,  poda.  
l i ,  in acze j  z  tak ow em i w skutek '§, 137. C z. I .  
T y t .  17. Pf« P o w sz .  Kraj. d o  każdego z w sp ó ł-  
8ukcessorów od d z ie ln ie  w m iarę  sc h e d y  je g o  
o d e s ła n e m i  będą.

R o g o ź n o ,  dnia  7 g ó  Marca 1838-
S u kcessoro w ie  po  S t an is ł aw ie  Jasieńsk im .

j P rzeciąż nasienia koniczyny, jifjj

lS E B lE iS lS :lS lS lS lilS lB
P ierw szy  transport b ia łeg o  i czerw o­

n e g o  na s ien ia  k o n ic z y n y ,  jako też  
francuzką lu c e r n ę  co ty lk o  o trzy m ał  
i poleca nasion a  te w najumiarfcowań-  
szych  c en ach .

D  T .  S t i l l e r ,
w starym rynku N r. 73, 

P o z n a ń  w m ies iącu  M arcu  1838 . ta
50 szeili nasienia sporkowego 

czyli pięciu kolan
p r z e s z ło r o c z n e g o  z b io r u ,  sprzedaje s z e fe l  p o  
2 tal.

P o z n a ń ,  d n ia  7. M arca  1838*
G.  B i e l e f e l d ,

w  rynku Nr. 45.
■Świeże, c zerw on e  i b ia łe  nasien ie  koniczy.  

n y ,  francuzką lu c e r n ę ,  angielski rajgras, brzan­
k ę ,  rygskie s i e m ie  ln ia n e ,  b ia łe  i c z e r w o n e  
buraki już  otrzym ałem  i na d m ien ia m  p rzytem ,  
i i  każdy o  roś l innośc i r z e c z o n y c h  n as ion  u  
m n ie  przekonać s ię  m o ż e ,

P o z n a ń ,  dnia 7. Marca 1838-
G .  B i e l e f e l d ,

'___________ w rynku N r .  4 5.__
Z  najprzedniejszych  tryków i  m a c io r ,  o b o je  

z  JŁweybrodt, za  starannero s ta n o w ien iem  w y .  
d a n e ,  ściśle ty lko  n a jd o b o m ie js z e  wybrane*  
z u p e łn ie  zd r o w e  i z  p o w sz e c h n ie  znanej od  
każdej d z ie d z ic z n e j  ch oro b y  u w o ln io n e j  o w ­
czarni p o c h o d z ą c e  tryk i ,  trzymają s ię  w T u -  
ch o r z u  2 |  mili od  G ro d z isk a ,  1 m i lę  od  W o l ­
s z t y n a ,  za sp ecya ln ą  tanią c e n ę  o d  21. Marc*  
1&3.8. r. p o czą w szy  d z ie n n ie  ku sprzed a ży .

V* K  o t t w i  t z .


